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1. Robotników mało...

Wśród trudności ham ujących ew angelizację św iata  w ym ienia się praw ie  
zaw sze brak m isjonarzy. Zaw sze i w szędzie jest ich za m ało. Stąd też 
D ekre t o dzia ła lności m isy jn e j K ościo ła  g łów ny cel w spółpracy z m isjam i 
w idzi w  budzeniu i form ow aniu pow ołań m isyjnych. B iskupi m ają oddawać  
księży do pracy m isyjnej naw et w tedy, gdy odczuwają brak w e w łasnych  
diecezjach. W pracy duszpasterskiej pow inno się ukazyw ać „rodzinom chrześ­
cijańskim  konieczność i zaszczyt pielęgnow ania pow ołań m isyjnych wśród  
sw ych synów  i córek” (DM 39). W niedługim  czasie liczba m isjonarzy w y ­
starczy zaledw ie do duszpasterskiej obsługi chrześcijan. Czy w  takim  stanie 
można m ów ić o rzetelnej realizacji nakazu m isyjnego, by zanieść E w angelię 
na cały św iat i zapoznać z nią w szystkich ludzi?
. Zagadnienia* tego nie rozw iąże położenie w iększego nacisku na odkryw anie  

i form acje pow ołań m isyjnych. N ależy chyba pełniej spojrzeć na ten problem  
i w  św ietle  nauki soborow ej przem yśleć na now o pojęcie pow ołania m isyj­
nego. Kto to jest m isjonarz? Dotychczas praw ie pow szechnie uznawano, że 
m isjonarzem  jest przede w szystk im  kapłan, który w yrusza do krajów  m isy j­
nych. W szystkich innych, którzy w yjeżdżali razem  z nim, nazyw ano jego  
pom ocnikam i lub też w spółpracow nikam i. Zasadnicza praca m isyjna ześrodko- 
wana na kapłanie, tylko w  w yjątkow ych  w ypadkach w ykonyw ana była przez 
jego pom ocników. K apłan był potrzebny nie tylko do zaw iązyw ania euchary­
stycznej w ięzi m iędzy w iernym i a Chrystusem , ale rów nież praw ie w  całości 
zarezerw ow ano kapłanow i rozdaw nictw o innych sakram entów  św iętych. R os­
nąca dzięki przyrostowi naturalnem u gm ina w iernych spiętrzała coraz bar­
dziej pracę m isjonarza, uniem ożliw iając mu niem al całkow icie jakąkolw iek  
troskę o niechrześcijan.

W św ietle  tych przeszkód, które nie tylko utrudniają pracę m isyjną, ale  
w  w ielu  wypadkach zupełnie ją przekreślają, rodzi się konieczność przem y­
ślenia problem u dek lerykalizacji pow ołania m isyjnego. Pow ołanie m isyjne  
różni się od pow ołania kapłańskiego tak w  sw ej genezie, jak i w  sw ych isto t­
nych celach. Podstaw ą pow ołania m isyjnego jest fakt w szczepienia w  Chry­
stusa, które dokonuje się na chrzcie św. i charyzm atyczne natchnienie Ducha 
Św iętego, który pow ołuje i uzdalnia chrześcijanina do dobrow olnego oddania 
się kolegium  apostolskiem u lub jego głow ie, by w yruszyć tam, gdzie jeszcze 
nie istn ieje w spólnota chrześcijańska. Prawa i obow iązku św iadczenia o Chry­

* R edaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. B olesław  G i e l a t a  SVD, 
W arszaw a-Pieniężno.
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stusie nabiera człow iek w e chrzcie św. Od chw ili w ejścia  w  K ościół w ierny  
zobow iązany jest do tego, by być św iatłością św iata, zapaloną św iecą, w ysta­
w ioną na w idok publiczny, aby m ogła ośw iecać w szystk ich  wokoło. Można 
pow iedzieć, że św ięcen ia  na m isjonarza odbyw ają się na chrzcie św. Rodzaj 
św iadczenia o C hrystusie zależy jedynie od w rażliw ości na w ezw anie Ducha 
Św iętego. K ościół nie stwarza pow ołań m isyjnych, ale pokornie o nie prosi 
i z w dzięcznością przyjm uje. M isje bowiem , to dziedzina, w  której Kościół 
zależny jest od charyzm atów.

Zatem pow ołanie m isyjne jest z natury sw ej pow ołaniem  „św ieckim ”. Do 
sw ej pełni potrzebuje w praw dzie kapłana, by m ogła zadzierzgnąć się eucha­
rystyczna w ięź z Chrystusem , św iadczenie jednak o C hrystusie, ukazyw anie  
na w szystkich m iejscach św iata rzeczyw istości K ościoła, pow oływ anie naro­
dów  do uczestnictw a w  sakram entalnym  rozdaw nictw ie m iłości C hrystusow ej 
jest praw em  i obow iązkiem  każdego ochrzczonego. P odkreślenie faktu, że 
cały Kościół jest m isyjny domaga się w  sw ej konsekw encji odciążenia dzieła 
m isyjnego od „przeinstytucjonow ania” klerykalnego. D ek re t o działalności 
m isy jn e j K ościoła  określając cechy pow ołania m isyjnego m ów i o każdym  
uczniu Chrystusow ym , który odznacza się odpow iednim i naturalnym i w łaści­
wościam i, przym iotam i um ysłu  i serca i który gotów  jest podjąć dzieło  
m isyjne. D ekret zaznacza dobitnie, że jest rzeczą obojętną, czy to będzie 
kapłan, zakonnik czy osoba św iecka. K apłaństw o nie m a w  tym  w^ypadku 
pierw szeństw a. P ow ołanie m isyjne nie zakłada św ięceń  kapłańskich, ale um iło­
w anie Boga i ludzi, odw agę, cierpliw ość, łagodność, słodycz, m iłość nieobłudną, 
m ęstw o. M isjonarze muszą odznaczać się otw artością um ysłu, szerokim  ser­
cem, żyw ą wiarą, niesłabnącą nadzieją. Przygotow ujący się do pracy m isyj­
nej pow inien jasno poznać tak pow szechność K ościoła, jak i różnorodność na­
rodów. M isjonarz m usi być zdolny stać się wśród obcych jednym  z nich, musi 
nauczyć się języka ludu, w śród którego pracuje, i to w  takim  stopniu, by 
mógł się nim  posługiw ać nie tylko poprawnie, ale i sw obodnie (por. DM 23—  
27). Wśród cech dobrego m isjonarza dekret nie w ym ien ia  kapłaństw a. Każdy 
ochrzczony może być pełnym  m isjonarzem .

W nioski z tego rozum ow ania nasuw ają się same: należy przejść od teore­
tycznego podkreślania faktu, że cały Lud Boży jest z natury sw ej m isyjny, 
do konkretnej jego realizacji. Obok kapłanów  muszą znaleźć się w yznaw cy  
C hrystusa, którzy posłyszą w ezw anie Ducha Św iętego i z równą odpow iedzial­
nością za K ościół, podejm ą dzieło m isyjne. Z agadnienie to jest w ielow ar­
stw ow e, zakłada bow iem  nie tylko chęć podjęcia pracy m isyjnej, ale rów nież  
zorganizow ane form y przygotow ania do takiej pracy, a także rozszerzenia  
dotychczasow ych ram pracy dla m isjonarzy św ieckich. Specjalizacja m isjo- 
logii na A kadem ii T eologii K atolickiej w  W arszawie jest zaczątkiem  zorgani­
zow anej form y przygotow ania do realizacji zadania m isyjnego, jaki spoczyw a  
na K ościele w  Polsce.

W m isjach rozszerza się coraz bardziej zakres m ożliw ości działania m isjo­
narzy, którzy nie są kapłanam i. W coraz szerszym  zakresie biskupi m isyjni 
pozw alają osobom św ieckim  rozdzielać K om unię św. W prowadzanie tzw. abso- 
lucji generalnej stwarza m ożliw ości objęcia bezpośrednią działalnością sakra­
m entalną bardzo szerokie m asy w iernych przez jednego kapłana. W m isjach  
coraz bardziej pow iększa się liczbę katechistów . Robi się starania, by dawać 
im coraz lepszą form ację. W praktyce spełniają oni funkcje diakona. P rzy­
stosow ania liturgiczne dokonujące się na terenach m isyjnych proponują urzę­
dow e zastąpienie kapłana przy zaw ieraniu m ałżeństw a przez katechistę lub  
kogoś z rady parafialnej. Obecna praktyka zaw ierania m ałżeństw a w  kościele  
już po odbytym  ślubie w ioskow ym  — jak zaznaczają m isjonarze z Flores 
(Indonezja) — jest dla krajow ców  tylko cerem onią, która nie ma dla nich  
w iększego znaczenia.

Istn ieje w ięc m ożliw ość szerokiej i praw dziw ej pracy m isyjnej dla m isjo­
narzy św ieckich. Mogą istn ieć naw et instytuty, których członkow ie nie będą
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kapłani, a przynajm niej kapłani nie będą zajm ow ać w  nich kierow niczych  
stanow isk. Kapłan będzie oczyw iście potrzebny, by przew odniczył w spólnocie  
eucharystycznej, ale całość pracy m isyjnej, jej planow anie i w ykonanie będzie 
należeć do osób św ieckich. Jest to zagadnienie doniosłe, ale rów nież dalekie  
jeszcze od realizacji. Zakłada ono bow iem  przyjęcie przez cały Lud Boży 
ducha soborowego o m isyjnej naturze Kościoła.

N ależy rów nież rozpatrzeć, czy ideał kapłaństw a, jaki w ytw orzył się w  spe­
cyficznych europejskich okolicznościach, m oże m ieć w  pełni zastosow anie  
w  krajach, których historia, kultura, sposób rozum ienia rzeczyw istości tego  
św iata, jest różny od naszego. Ideał kapłaństw a naszego domaga się gruntow ­
nego w ykształcenia. Studia trw ają przynajm niej sześć lat. K apłan obok speł­
niania funkcji kapłańskich jest rów nież teologiem , którem u nie są obce za­
w iłośc i różnych system ów  filozoficznych i teologicznych. K andydat na ka­
płana decyduje się na życie w  celibacie. Już te dw ie cechy tak charaktery­
styczne dla ideału kapłaństw a, czynią z niego pow ołanie dość ekskluzyw ne. 
W krajach chrześcijańskich ideał ten  jest przyjm owany, a naw et postulow any  
przez szerokie kręgi. Obie cechy ideału kapłaństw a są uzasadniane różnymi 
argum entam i w skazującym i na pozytyw ny w pływ  tych czynników  na pracę 
duszpasterską kapłana. P ow staje jednak pytanie, czy ten ideał m usi koniecz­
nie obow iązyw ać w  m isjach, gdzie stale jest tak w ie lk i brak kapłanów?  
C hrześcijanie m ieszkający w okół m ałych stacji m isyjnych m ają wśród sieb ie  
zazw yczaj tylko katechistę, który naucza ich E w angelii, przew odniczy w spól­
nej m odlitw ie, odprowadza zm arłych na cmentarz, chrzci w  niebezpieczeń­
stw ie śm ierci. Kapłan przychodzi co kilka m iesięcy. W tedy jest spowiedź, 
Msza św., K om unia św., b łogosław ienie m ałżeństw . Na następną euchary­
styczną łączność z C hrystusem , chrześcijanie m uszą czekać znow u kilka m ie­
sięcy. P ow staje w ięc pytanie, czy nie rozszerzyć dostępu do kapłaństw a? Czy 
każdy kapłan m usi przejść d ługoletn ie studia i być teologiem ? M ówiąc krótko, 
czy obecny katechista, który jest w e w iosce oficjalnym  przedstaw icielem  
K ościoła i stróżem  praw ow ierności chrześcijan, nie m ógłby otrzym ać św ięceń  
kapłańskich i codziennie odpraw iać dla w iernych Mszę św  i udzielać sakra­
m entów  św.? W takim  w ypadku okresow a w izyta  m isjonarza-teologa, który  
nie m usiałby być kapłanem , byłaby okazją do spraw dzenia czystości naucza­
nia w iary, uzupełnienia w iadom ości kapłana m iejscow ego i w ytyczen ia  planu  
działania na najbliższy okres. W ten sposób m isjonarze nie będą pozbaw ieni 
działalności m isyjnej w śród niechrześcijan po założeniu przez sieb ie gm iny  
chrześcijańskiej, lecz będą w oln i do pracy zgodnej z ich pow ołaniem .

A nalogie do działalności św . P aw ła narzucają się sam e. Po założeniu gm iny  
chrześcijańskiej ustanaw iał starszych, zostaw iał kapłana, a sam  ruszał dalej. 
N ie zostaw iał jednak gm iny sam ej sobie: pisał listy , w  których pouczał, na­
pom inał, karcił; sam odw iedzał założone przez siebie gm iny, w ysy ła ł do nich 
specjalnych w ysłanników , którzy uzupełniali to w szystko, do czego nie była  
jeszcze zdolna m iejscow a w ładza.

R ozstrzygnięcie tych k w estii należy do biskupów  całego św iata, którzy stoją  
przez ogromną odpow iedzialnością za pełną realizację m isyjnego nakazu  
Chrystusa w  dzisiejszym  św iecie  przy tak m ałej liczbie kapłanów  i rosnących  
trudnościach w  okryw aniu i form ow aniu pow ołań kapłańskich .1

K s. B o lesław  G iela ta  SVD, W arszaw a-P ien iężno .

1 Por. I. d e  l a  P o t t e r i e  SJ, T itres  m issionaires du ch rétien  dans 
le  N ouveau  T esta m en t, w: F onction du laie et m ilieu  non chrétien , R apports  
e t com pte rendu  de la X X X V I  sem aine de M issio logie , L ouvain 1966, 29—48; 
J. S t r e i f  f , S itu a tion  e t m ission  du laie dans VEglise d'après quelques  
te x te s  de V atican  II, tam ze, 49— 6 8 ; M. Q u é g u i n e r ,  R én ova tion  et a dap ­
ta tio n  des in s titu ts  m ission n aires , Spiritus 7(1967)63— 91; A. B o u c h a r d ,  
L es m issionnaires de l'aven ir, Spiritus 7(1967)1— 24.

11 — Collectanea Theologica
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2. Piotr Wielki a działalność misyjna

Ukaz P i o t r a  W i e l k i e g o  z dnia 18 czerw ca 1700 r. skierow any do 
m etropolity k ijow skiego J a s i ń s k i e g o ,  pozw ala na ogólną ocenę postaw y  
P i o t r a  do działalności m isyjnej. Ukaz głosi: „Dla w zm ocnienia i rozsze­
rzenia praw osław nej chrześcijańskiej w iary oraz dla głoszenia św iętej E w an­
gelii wśród ludów  pogańskich, zostało nakazane co następuje: m etropolita w i­
nien z zapałem  dla św iętego dzieła w yszukać w śród archim andrytów  i ihum e- 
nów  sw ego okręgu zdolnego i bogobojnego męża. Po w ybraniu odpow iedniego  
m ęża, należy m ianow ać go m etropolitą w  Tobolsku, aby w yprow adzając ludy  
Chin i M ongolii z ciem ności pogaństw a, doprowadził je do poznania praw dzi­
w ego Boga i służeniu mu. W ybrany mąż w inien  zabrać ze sobą dwóch lub  
trzech zdolnych m nichów , nie za starych, którzy dzięki znajom ości języka  
chińskiego i m ongolskiego m ogliby lepiej przekazyw ać św iatło św iętej E w an­
gelii doprowadzając ow e narody do Chrystusa, naszego Pana i B oga” k

W innym, ukazie P i o t r * a  W. z 1702 r. czytamy: „Nie chcem y gw ałcić  
żadnego sum ienia ludzkiego i odpow iedzialności każdego, zostaw iam y troskę 
o zbaw ienie jego duszy” 2.

Znany m isjolog J. G 1 a z i k zadaje sobie pytanie: jak ie były przyczyny  
zainteresow ania się osobistego P i o t r a  W. działalnością m isyjną? Czy by­
ły  to m otyw y religijne czy polityczne? Odpowiedzi należy szukać w  ukazach  
P i o t r a  W. Jego zainteresow ania m isyjne na terenach M ongolii i Chin 
każą przypuszczać, że w iązał on z pracą m isyjną rów nież nadzieje politycz­
ne 3. Innym  m otyw em  m ógł być fakt istn ienia drogi łączącej Europę z Chi­
nami, która prow adziła przez M oskwę i Tobolsk do Pekinu. D osyć często 
korzystali z tego szlaku jezuiccy m isjonarze udający się na pracę m isyjną do 
Chin. Fakt ten, zdaniem  J. G 1 a z i k a, Pobudzał P i o t r a  W. do utw orzenia  
w łasnej m isji chrześcijańskiej, która by rozszerzyła jego w pływ  na te kraje. 
Trzeciego w reszcie m otyw u m ogła dostarczyć korespondencja P i o t r a  W. 
z niem ieckim  filozofem  G. W. L e i b n i z e m 4. Przypom inał on P i o t r o w i  
W. o obowiązku rozszerzania w iary chrześcijańskiej w  sw oim  kraju. Pod­
suw ał mu naw et konkretne propozycje, by zajął się tłum aczeniem  m odlitw  
chrześcijańskich i katechizm u na języki tubylcze, zachęcał go do zakładania  
szkół m isyjnych, w  których kształciliby się i w ychow yw ali do przykładnego  
życia przyszli m isjonarze.

Głównym , choć specyficznie trudnym  terenem  m isyjnym  za P i o t r a  W. 
była zachodnia Syberia. Obszar zam ieszkiw ali ludzie różnych ras, kultur i re- 
ligii. Obok szam anizm u (u plem ion paleoazjatyckich i uralskich) istn iały róż­
ne odm iany lam aizm u (u M ongołów) oraz fanatyczne form y islam u wśród  
plem ion tureckich. Te koczow nicze plem iona z zasady wrogo do siebie  
usposobione, łączyła dążność do w yzw olenia się spod carskiej zwierzchności. 
Adm inistracja państw ow a w  poczuciu odpow iedzialności za spokój w  kraju  
usiłow ała zlikw idow ać napięcia przez naw rócenie naczelników  poszczególnych  
plem ion na w iarę praw osław ną. W tym  też kierunku zm ierzały w ysiłk i 
pierw szych m etropolitów  Syberii. W ysiłki te nie zostały jednak uw ieńczone  
w ielk im i su k cesa m i5.

1 T łum aczenie w łasne z niem ieckiego. Por. J. G l a z i k ,  Die ru ssischortho­
doxe H eidenm ission  se it P eter dem  G rossen, M ünster 1954, 32.

2 P. E v d o k i m o v ,  P raw osław ie , W arszawa 1964, 185.
3 Por. J. G l a z i k ,  dz. cyt., 34; M.  N.  P a w l o w s k y ,  Chine se -R usshian  

R elations, N ew  York 1949.
4 Por. J. G l a z i k ,  dz. cyt., 38; W.  G u e r r i e r ,  L eibn iz in seinen B ezie­

hungen zu  R ussland und P eter d. Gr., Sankt Petersburg-Leipzig 1873.
5 Por. J. G l a z i k ,  dz. cy t., 40; S. P a t k a n o w , Essai d ’une s ta titiq u e  

et d ’une géographie des peu p les palaeoasia tiqu es de la S ibérie , Sankt P eters­
burg 1903.
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U kaz P i o t r a  W. z 1700 r. m iał zainicjow ać now y okres stylu  pracy m i­
syjnej na Syberii. Zgodnie z ukazem  m etropolitą został m ianow any (prawdo­
podobnie z w yboru cara) archim andryta Dym itr T u p t a ł o .  B y ł to człow iek  
pobożny, uzdolniony, lecz za m ało energiczny i odw ażny w  poczynaniach  
m isyjnych. D latego też P i o t r  W. skorzystał z jego choroby i dość szybko  
odw ołał go ze stanow iska m etropolity. N astępcą jego został, w ybrany tym  
razem  przez m etropolitę k ijow skiego, F iłofiej L e s z c z y ń s k i  (1650— 1727).6
0  jego dynam icznej postaw ie św iadczy fakt naw iązania w  krótkim  czasie 
stosunków  dyplom atycznych z Chinami. Z aledw ie pół roku w ystarczyło no­
w em u m etropolicie do dokładnego zapoznania się z potrzebam i i zadaniam i na 
sw ym  terenie. W liśc ie  do P i o t r a  W. z dnia 31 .X II. 1702 r. inform ow ał 
w  25 artykułach o sytuacji religijnej na Syberii i prosił go o aprobatę sw ych  
m etod m isyjnego działania. P i o t r  W. zgodził się na w szystk ie jego plany
1 zapew nił mu pomoc w ładz cyw ilnych. W 1705 r. m etropolita F i ł o f i e j  
posłał m nicha M a r t i n i a n a  na Kam czatkę. Przebyw ając w  1706 r. w  M os­
kw ie m etropolita szeroko propagow ał ideę m isy jn ą 7. D zięki jego staraniom  
w  1707 r. Irkuck został oddzielony od Tobolska jako w ikariat, którego bisku­
pem  został W arłaam K o s s o w s k i  z K ijow a. W tym  sam ym  roku doszła 
do skutku druga poselska w ypraw a do Chin. Jednocześnie F i ł o f i e j  czynił 
starania o now ych m isjonarzy do pracy wśród syberyjskiego plem ienia O stia- 
ków. W 1709 r. schorow any i w yczerpany F i ł o f i e j  zrzekł się urzędu  
m etropolity i usunął się w  zacisze klasztoru w  Tium eniu. Ó w czesny guberna­
tor Syberii nakłonił jednak F i ł o f i e j a  do całkow itego pośw ięcenia  się 
pracy m isyjnej, zapew niając rów nocześnie o w szechstronnej pom ocy m ateria l­
nej. M etropolita Tobolska Jan M a k s y m o w i c z  (1711— 1715) zaopatrzył 
F i ł o f i e j a  w  potrzebne sprzęty k ościeln e .8 Na lata 1712— 1715 przypada  
pierw sza w ypraw a m isyjna 62-letn iego F i ł o f i e j a .  W tym  czasie trzy­
krotnie przebyw ał u O stiaków  zam ieszkujących dolny bieg Irtyszu i Obu. 
Podjął też dw ie podróże do W ogułów  przebyw ających nad rzekam i Tarą 
i Tawdą. W 1714 r. udało mu się pozyskać m uzułm ańskich Tatarów  osied lo­
nych wśród W ogułów. Pom yślne doniesienia z pracy m isyjnej spotkały się 
z w ielką aprobatą P i o t r a  W., który w spom agał pomocą m aterialną w y sił­
ki F i ł o f i e j a .9 N ow y ukaz cara każe m u pójść nad rzekę Konda. W y­
prawa została uw ieńczona w ielk im  sukcesem . N aczelnicy plem ion O stiaków  
i W ogułów w yznający szam anizm  przyjęli chrzest wraz z całym  lu d e m 10.

W 1715 r. F i ł o f i e j  na now o przejął w ładzę m etropolity w  Tobolsku. 
Tylko zim ow e m iesiące pośw ięcał adm inistracji, w  m iesiącach letn ich  nato­
m iast w yruszał na pracę m isyjną i w izytacyjną. I tak w  latach 1716— 1718 
pracow ał nad rzeką Ob w śród Ostiaków. W styczniu 1719 r. przebyw ał 
w  Tomsku, w  kw ietn iu  tego sam ego roku przebyw ał w  Jenisejsku, lipcu  
w  Turuchańsku, w e w rześniu już znajdow ał się w  Irkucku, gdzie pracował 
do lutego 1720 r. Potem  w yruszył dalej poprzez pokryte lodem  jezioro Bajkał 
do D aurii nad granicę chińską. K orzystając z b liskości Chin znow u w ysłał 
poselstw a do Pekinu i do g łów nego Lam y w  M ongolii. Trzecia podróż m i­
syjna przypadła na lata  1721— 1726. W 1724 r. przybył po raz drugi do 
Irkucka, aby zabezpieczyć na tym  terenie swój dotychczasow y dorobek 
m isjonarski.

6 Por. N. A b r a m ó w ,  F iło fie j L eszczyń sk i, M ietropo lit to b o lsk ij i s ib ir -  
sk ij,  Żurnał M inisterstw a Narodnogo Prosw ieszczenija 52(1846)79— 96.

7 Por. ,J. G l a z i k ,  dz. cy t., 42; P ołnoje sobran ije  zakon ow  R ossijsko j 
Im p ierii (1649— 1825), Sankt P ietierburg 1830, t. IV, 2118.

8 Por. J. G l a z i k ,  dz. cy t., 44.
9 Por. P ołnoje sobran ije  zakon ow  R ossijsko j Im pierii, dz. cy t., t. V, 2863.
10 Por. J. G l a z i k ,  dz. cy t., 45; G. N o w i c k i ,  K ra tk o je  opisan ije o na - 

rodie ostjackom , Sankt P ietierburg 1884, 98— 109.

lr
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W sw ej działalności m isyjnej F i ł o f i e j  w ybudow ał w ie le  now ych cerkwi, 
(liczba ich w zrosła dzięki niem u ze 160 do 448). Ochrzcił około 40 000 ludzi, 
w  tym  10 000 po 1700 r. U stanow ił w ielu  kapłanów  parafialnych (tzw. za- 
kazcziki) i ich pom ocników  (tzw. nadzirateli), którym  pow ierzył troskę o sp eł­
nianie praktyk religijnych przez w iernych.

F i ł o f i e j  um arł w  klasztorze 21 m aja 1727 r. w  Tium eniu. N ie bez 
podstaw y został on nazwany: „O św iećicielem  ludów  syberyjsk ich”. Synod  
z 1914 r. m yślał pow ażnie o w yniesien iu  go na ołtarze u .

M etropolita Tobolska A ntoni S t a c h o w s k i  (1721— 1740) uw ażał, że dzia­
łalność m isyjna przekazana m u przez F i ł o f i e j a za bardzo go obciąża. 
D latego bezpośrednio po śm ierci F i ł o f i e j a  poprosił synod o przysłanie  
następcy do spraw  w yłączn ie m isyjnych. Synod nie rozum iejąc potrzeb m i­
syjnych albo nie m ając odpow iedniego człow ieka na m iejsce F i ł o f i e j a ,  
nakazał tym czasem  przekazać tę funkcję kom uś z m iejscow ych kapłanów. 
Wśród m iejscow ego k leru  brak było jednak należytej aktyw ności, co pow o­
duje stopniow y zanik działalności m isyjnej na terenie Syberii Zachodniej. 
W krótkim  czasie po śm ierci F i ł o f i e j a  dochodziły do Tobolska w ieści
0 odstępstw ach od w iary chrześcijańskiej. Ta sytuacja raz jeszcze w skazuje  
na brak w ypróbow anej praw osław nej m etody m is jonow ania. Cała akcja znik­
nęła  z chw ilą  usunięcia się jednego człow ieka. K ościelne w ładze terenow e  
bez poparcia w ładz centralnych były bezradne. W takiej sytuacji chrześcijań­
stw o utrzym yw ało się jedyn ie tam , gdzie tubylcy żyli w e w spólnocie z osadni­
kam i rosyjskim i, którzy byli chrześcijanam i

Przez pew ien czas próbow ali kontynuow ać dzieło F i ł o f i e j a  jego oso­
b iści w spółpracow nicy. Są dane o przełożonym  klasztoru G e d e o n i e  z B re­
zów, który głosił ew angelię wśród W ogułów i O stiaków  nad Irtyszem  i Obem. 
R ów nież archim andryta S y l w e s t e r  działał na zachód od Tobolska. W la ­
tach 1726— 1738 w  okręgu Tomska i Penisejska pracują archim andryta P o r ­
f i r y  i kapłan zakonny N i k o d e m ,  a około 1740 r. św ieck i kapłan M ichał 
S t i e p a n o w  organizow ał m isję wśród W ogułów.

W sam ym  Tobolsku praca m isyjna odżyła nieco za m etropolity Sylw estra  
G o ł o w a c k i e g o  (1746— 1755), który założył w  kazańskiej eparchii tzw. 
„Kantor now oochrzczonych”. N araził się jednak carow i i Tatarom  przez 
zbytnią troskę o prozelitów  i został karnie przeniesiony do Suzdala.

Ten fakt jeszcze bardziej zaham ow ał pracę m isyjną. P ew ne placów ki zo­
stały całkow icie zniesione. O odrodzeniu pracy m isyjnej można m ów ić do­
piero w drugiej połow ie X IX  w ieku.

K s. L eonard G órka SVD, P ien iężno .

3. Marcin Gusinde SVD (1886—1969)

Dnia 18 października 1969 r. zmarł w sem inarium  m isyjnym  w  St. Gabriel 
pod W iedniem  o. M arcin G u s i n d e ,  w ybitny badacz ludów  zbieracko- 
-m yśliw sk ich . C zytelnikom  polskim  jest on znany przede w szystk im  z badań 
nad szczepam i Ziem i Ognistej, gdzie u jednego z nich —  Y am anów  — ogło­
szonych przez D a r w i n a  za bezreligijnych, odkrył razem  z W. K o p p e r -  
s e m stosunkow o czysty m onoteizm  z istotą najw yższą W atauinewą. Odkrycie 
to w yw ołało wśród zw olenników  ateizm u u ludów  pierw otnych nie m ilknące  
po dziś dzień dyskusje zm ierzające do podw ażenia w iarygodności badaczy
1 obalenia ich w yników  naukow ych (por. M. M. G o r c e ,  H isto ire  generale  
d es relig ions , Paris 1948, t. I, 45; W. K o z ł o w s k i ,  O dow odach  istn ienia  
Boga, W arszawa 1960, 54).

11 Por. K. C h a r ł a m p o w i c z ,  M ałorossijsko je  w lija n ije  na w ie lik o -  
ru sku ju  ż iz n \  Kazan 1914, 505.
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M arcin G u s i n d e  urodził się 29.10.1886 r. w e W rocławiu. W 1900 r. w stą ­
pił do zgrom adzenia w erbistów  w  N ysie. Po ukończeniu studiów  filozoficz­
nych i teologicznych w  St. G abriel pod W iedniem , otrzym ał tam  św ięcenia  
kapłańskie w  1911 r. W następnym  roku został w ysłany do Liceo A lem an  
w  Santiago de Chile, gdzie w ykładał antropologię, rasoznaw stw o i biologię. 
W 1913 r. został zaangażow any jako asystent przy m iejscow ym  P aństw ow ym  
M uzeum  Etnologicznym  i Prehistorycznym , gdzie w  1916 r. aw ansow ał na 
stanow isko kierow nika jednego z działów  tego m uzeum . W 1917 r. został 
pow ołany na profesora antropologii na U niversidad Católica, a później na 
państw ow ym  uniw ersytecie w  Santiago de Chile. W tym  roku odbył pierw szą  
pięciom iesięczną w ypraw ę badawczą do szczepu A raukanów  m ieszkających  
na południu Chile, gdzie zrodził się plan gruntow nego zbadania szczepów  
Z iem i Ognistej znajdujących się w  końcow ym  stadium  w ym ierania. W la ­
tach 1918— 1924 odbył cztery w ypraw y badawcze do Y am anów , A lak u lu f 
i Selknam ów  w  Ziem i Ognistej, by „w ostatniej godzinie zabezpieczyć ich 
dobro kultury duchowej przed defin ityw nym  zn ikn ięciem ”. W yniki sw ych  
badań ogłosił w  m onum entalnej trzy tom owej monografii: D ie Feuerland'-In- 
d ian er , w ydanej drukiem  w  M ódling-W ien w  latach 1931, 1937, 1939 i 1971, 
która została przez specjalistów  nadzwyczaj pozytyw nie oceniona. M. G u ­
s i n d e  sam pisał: „A kiedy sam, m oże jako ostatni obyw atel Z iem i Ognistej 
(po odbyciu inicjacji został adoptow any przez Yam anów) zniknę w  grobie, 
przez ten opis w zniosłem  pom nik w dzięczności moim braciom  plem iennym , 
który w ydaje o nich św iadectw o, że są ludźm i pełnow artościow ym i, pod 
w zględem  charakteru, osiągnięć, ducha i serca” (U rm enschen im  F euerland , 
B erlin-W ien 1946, 389). W historii badań nad ludzkością nazw isko M. G u- 
s i n d e g o będzie na zaw sze chlubnie zw iązane z tą bardzo pierw otną grupą 
Indian, w ysuniętą najbardziej na południe. Jego sytuacja jest n iezw ykła przez 
to, że był ostatnim  św iadkiem  tej grupy. K ontrola jego badań była już póź­
niej niem ożliw a, bo plem iona te już w ym arły. Jego dzieło Die F euerland -  
Indianer  jest defin ityw ne, bezsprzecznie ostatnie słow o o tych ludach.

W 1924 r. M. G u s i n d e  został pow ołany do Rzym u, gdzie blisko przez 
dw a lata w spółpracow ał z W. S c h m i d t e m  przy organizow aniu w atykań­
skiej w ypraw y m isyjnej, która następnie została zm ieniona na P ontificio  M u- 
seo M issionario-E tnologico L ateranense. W 1928—29 odbył czterom iesięczną  
w ypraw ę badawczą do Indian północnoam erykańskich: Siouksów , C heyennów, 
Pueblo, Zuni i do m eksykańskich  Yaków. W 1934— 35 przebyw ał razem ze 
sw oim  zakonnym  w spółbratem  P aw łem  S c h e b e s t ą  i J. J a d i n e m  na 
badaniach Pigm ejów  w e w schodnim  Kongo, gdzie interesow ał się szczególnie  
biologicznym i przyczynam i karłow atego wzrostu. Druga w ojna św iatow a prze­
rw ała  na kilka la t jego pracę badaw czą w  terenie. Czas ten w ykorzystał na 
opracow anie zebranych m ateriałów . W 1949 r. objął katedrę antropologii na 
C atholic U niversity of A m erica w  W aszyngtonie. W 1950 r. podjął półtora­
roczną w ypraw ę do B uszm enów  w  Kala i do H otentotów . Na te sam e 
m iejsca pow rócił jeszcze w  1953 r. na sześć m iesięcy, by uzupełnić poprzed­
nie badania. W 1954 r. z okazji pobytu na kongresie am erykanistów  w  Sao 
Paulo zatrzym ał się w  W enezueli, gdzie przeprow adził badania nad nisko- 
rosłym  indiańskim  szczepem  Yupa, m ieszkającym  na górzystym  pograniczu  
w enezuelsko-kolum bijsk im . Szczepu tego jednak nie zaliczył do P igm ejów . 
W 1955 r. stw orzył na K atolickim  U niw ersytecie w  N agoyi w  Japonii ka­
tedrę antropologii. O dw iedził rów nież w  tym  roku niskorosłych A etów  na F i­
lipinach. W yprawa badawcza do niskorosłych A yom ów  na N owej G w inei 
w  1956 r., zam ieszkujących Góry Schradera, należała do najtrudniejszych  
w  jego 40-letniej niestrudzonej działalności badacza terenow ego. W ynikiem  
jej było stw ierdzenie, że A yom ow ie należą do P igm ejów  i są najstarszą osia­
dłą ludnością Nowej G w inei. W 1957 r. U n iw ersytet W rocław ski skorzystał 
z jego powrotu do A ustrii i zaprosił go do Polski. Z zaproszenia tego, które 
przyjął z w ielk im  zadow oleniem  (W rocław jest jego m iastem  rodzinnym ) n ie
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m ógł skorzystać, poniew aż na przeszkodzie stanęło zaproszenie w cześniejsze, 
jak ie przyjął po raz drugi od K atolickiego U niw ersytetu  w  Nagoyi. W cza­
sie podróży do Japonii w  1958 r. odbył krótką w ypraw ę do prym ityw nego  
indyjskiego ludu Kadar w  prow incji Kerala. W w ieku 19 lat wrócił do St. 
G abriel, gdzie pracow ał nad w ykorzystaniem  sw ych badań terenow ych.

Jak z tego krótkiego przeglądu w ynika, zainteresow ania M. G u s i n d e g o  
skupiały się na badaniach ludów  zbieracko-m yśliw ych i niskorosłych, rozpro­
szonych po całej ziem i. R ozległy jest krąg jego prac naukow ych, który obok 
zagadnień kulturow ych i religijno-historycznych obejm uje zagadnienia ling­
w istyczne, historyczne, socjologiczne, a zw łaszcza antropologiczne i rasowe. 
Jego m ocną stroną były badania terenow e, do których uzdalniały go: silny  
zm ysł spostrzegawczości, ła tw a zdolność przystosow ania się i n iespożyte zdro­
w ie. Temu niestrudzonem u badaczow i nie brakow ało też w ytrw ałości, upor­
czyw ości i pracow itości, o czym św iadczy w ykaz przeszło 20 0  jego publika­
cji. M. G u s i n d e był rów nież fascynującym  w ykładow cą na katedrach  
uniw ersyteckich i prelegentem  na kongresach naukow ych i licznych odczy­
tach w  środow iskach naukow ych i popularnych. Pow szechne uznanie potw ier­
dzają nie tylko w ysokie odznaczenia i członkostw o różnych instytucji nauko­
w ych, ale także w ielka liczba oddanych przyjaciół wśród naukow ców , którzy 
przysyłali mu sw oje publikacje do oceny aż do końca jego życia 1,

K s. T eofil C hodzidło  SVD, Lublin

4. Islam a chrześcijaństwo w  Afryce

Islam  jest obok buddyzm u i chrześcijaństw a trzecią religią o charakterze  
m isyjnym . Te trzy relig ie  z natury sw ej przeznaczone są dla całego św iata. 
H istoria ich charakteryzuje się różnorodnym  i stałym  w ysiłk iem  w  celu za­
n iesien ia nauki zbaw ienia do w szystkich  ludzi. Każda z nich stosow ała różne, 
często zbliżone m etody przekonyw ania o słuszności głoszonej nauki, żadnej 
nie brakło rów nież praw dziw ej pracy m isjonarskiej.

Jeżeli buddyzm  usiłuje zatrzeć różnice m iędzy sobą a spotykaną religią  
i przedstawia się jako pew na tylko odmiana relig ii m isjonow anych przez s ie ­
bie ludów , to islam  i chrześcijaństw o nie tylko dotąd podkreślały sw oją od­
rębność w  stosunku do innych religii, ale w ystępow ały  najczęściej jako w ro­
gie  sobie ugrupow ania religijne. Jak doszło do tego, że w yrosłe z jednego  
praw ie źródła i m ające w ie le  w spólnych elem entów  religie, znajdują się 
w  tak nieprzyjaznych stosunkach?

W św iadom ości ogółu chrześcijan islam  kojarzy się z okrutnym i podbojam i, 
z niew olą, w  której g inęło ty lu  chrześcijan, z w ypraw am i krzyżow ym i prze­
ciw ko św iętokradczym  Saracenom  okupującym  św ięte  m iejsca zw iązane 
z działalnością Jezusa, z opow ieściam i o haremach. K toś bardziej zoriento­
w any uśm iecha się ironicznie na w spom nienie o tańczących derw iszach. N ależy  
jednak przypom nieć, że początki w zajem nych stosunków  nie były  wrogie. 
M a h o m e t  znał chrześcijaństw o i w ie le  z niego zaczerpnął do sw ej nauki. 
W układzie w  Nadszram  zakazał upokarzać chrześcijan, a k a lifow ie w  zdo­
bytych krajach nie zm uszali Ludzi K sięgi, jak nazyw ano chrześcijan i Ż y­
dów, do przyjęcia islam u. R ów nież ze strony chrześcijan były próby zbliże­
nia się do islamu: opat z Cluny P i o t r  V enerabilis, Rajm und M a r t i n ,  
Rajmund L u 11 u s, podejm ow ali studia nad islam em . Pow szechne jednak

1 Por. Fr. B o r n e m a n n ,  P. M artin  G usinde SV D  (1886— 1969), A nthro- 
pos 1970, 737—757; H. H u b e r ,  P. M artin  G usinde SV D  1886— 1969, N eue 
Z eitschrift für M issionsw issenschaft 1970, 54 n; R. R a h m a n n, V ier P ioniere  
der V ö lkerku nde, A nthropos 1957, 263— 276; W. S a a к e, P refessor Dr, M artin  
G usinde SV D , A nthropos 1962, 323 n.



przekonanie, że poza chrześcijaństw em  nie m oże być nic dobrego i bożego 
w pływ ało na to, że studia te w ykorzystyw ano przew ażnie w  celach apolo- 
getycznych. W okresie R eform acji potępiono islam , a następne w iek i pogłę­
b iały tylko pogardę dla nauki proroka z Mekki. Na św iat m uzułm ański pa­
trzono jak na św iat bajek i w szelkich niedorzeczności. W 19 w ieku polityka  
europejska traktuje św iat islam u jako przedm iot łatw ych  zdobyczy. Bardzo 
bow iem  krótka jest droga od niew iedzy do pogardy i niespraw iedliw ości. 
M uzułm anie poznaw ali Europę techniki, panoszenia się przem ocy, niespra­
w ied liw ości i pełnego ześw ieczczenia. Poniew aż utożsam iano Europę z chrześ­
cijaństw em , form owano sobie też podobny pogląd na chrześcijaństw o. Islam  
i chrześcijaństw o stają w ięc naprzeciw  siebie nie znając się naw zajem . Znają 
się tylko z m arginesów , które są ciem ną stroną każdej z tych religii. W ta­
kich warunkach m iłość i w zajem ny szacunek są chyba niem ożliw e, a w za­
jem na wrogość uzasadniona.

N ajw iększą aktyw ność m isyjną przejaw ia islam  w  A fryce. Z 500 m ilionów  
w yznaw ców  islam u na św iecie, w  A fryce jest ich ponad 125 m ilionów . Przed­
m iotem  działalności m isyjnej islam u jest przede w szystk im  Czarna Afryka, 
w  której islam  w yznaje już ponad 50 m ilionów  ludzi. C hrześcijaństw o rów ­
nież działa w  A fryce i to przew ażnie w  Czarnej A fryce, gdzie praktycznie 
m ieszkają praw ie w szyscy chrześcijanie A fryk i (około 65 m ilionów). A w ięc 
islam  i chrześcijaństw o w  Czarnej Afryce: konkurenci czy sprzym ierzeńcy, 
w spółpracow nicy tego sam ego Boga, czy w rogie arm ie zw alczające się naw za­
jem  i ubiegające się w  zdobyw aniu now ych w yznaw ców ?

M a h o m e t  złączył w  sw ojej osobie funkcję proroka, specjalnego w ysłan ­
nika Boga i działacza politycznego. Przez całe w iek i rządcy państw ow i byli 
też uznaw ani za następców  M a h o m e t a  lub któregoś z pierw szych k a li­
fów . Do dziś naw et w  now ocześnie zorganizow anych państw ach (Egipt, Tu­
nezja, A lgieria, Maroko) oficja ln i urzędnicy państw ow i zainteresow ani są 
rozszerzaniem  islam u. To pom ieszanie polityki i religii rodzi przekonanie, że 
A fryka należy do m uzułm anów . G łosi się hasła, że zdobycie A fryki przez 
islam  i dla islam u jest nie tylko prawem , ale i obow iązkiem  m uzułm anina. 
Podkreśla się, że stać się m uzułm aninem  to nie tylko prawo, ale i korzyść 
i przyw ilej m ieszkańca Czarnej A fryki, który w  ten sposób zostaje w yn ie­
siony do najpraw dziw szej z godności, bo godności w ierzącego. Czarnym uka­
zuje się, że przyjęcie islam u pow oduje pełne w yzw olen ie się od kolonizacji, pod­
nosi do poziom u białego, a naw et w yżej, bo daje w iarę, której białem u bra­
kuje. Prezentacja islam u i przekonyw anie o jego słuszności i korzyściach, 
jak ie w iążą się z jego przyjęciem , jest bardzo różne. Do pom ocy stoi radio 
i w szelk iego rodzaju środki m asow ego przekazu. Istnieją specjalne audycje 
pośw ięcone w  całości szerzeniu w iadom ości o islam ie. W ielkie znaczenie mają 
rów nież kupcy, którzy m niej z pobudek religijnych, a bardziej handlow ych, 
trudnią się produkcją i rozpow szechnianiem  am uletów  m uzułm ańskich, tak 
bardzo poszukiw anych w  A fryce. Bardzo szeroko rozchodzą się broszury z tłu ­
m aczeniam i Koranu. N ajw ięcej sym patii zyskują islam ow i p ielgrzym i udający  
się do M ekki, św ięci m uzułm ańscy i m isjonarze w  pełnym  tego słow a zna­
czeniu.

Jednym  z pięciu głów nych obow iązków  w yznaw cy islam u jest pielgrzym ka  
jeden raz w  życiu do św iątyn i Kaaba w  Mekce. Liczba pielgrzym ów  rośnie  
obecnie bardzo szybko. P olepszyły  się bardzo m ożliw ości dojazdu i pobytu 
w  św iętym  m ieście. P ielgrzym ki są też m ocno popierane przez A rabię Sau ­
dyjską i inne państw a arabskie. Hadżi — to ten, kto był na pielgrzym ce. 
K ażdy hadżi w raca do sw ego kraju z potężnym  odczuciem  w ielkości islam u, 
z przekonaniem  o św iatow ej jego m isji. Zapał każdego z nich udziela się in­
nym. W ten sposób rozszerza się nie tylko wiedza o islam ie, ale i w ielk i en ­
tuzjazm  dla tej religii.

Ludzie św ięci, całkow icie oddający się sprawom  życia w ew nętrznego w y­
w ołują podziw  ludzi, których pociąga sposób ich tw ardego i cnotliw ego ży ­
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cia. Ludzie garną się do nich rów nież dla otrzym ania błogosław ieństw a, ta ­
lizm anu, mądrej i skutecznej rady w  różnych trudnych spraw ach życiow ych.

Istn ieje rów nież w A fryce zorganizow ana praca czysto m isyjna. Głównym  
ośrodkiem , który przygotow uje i w ysyła m isjonarzy do Czarnej A fryki jest 
budzący się z letargu un iw ersytet al-A zhar w  Kairze. S tatystyk i m ów ią o set­
kach m isjonarzy zdążających ku Czarnej A fryce, gdzie ich praca w ieńczona  
jest w ielk im  powodzeniem . Sekretarz K ongregacji R ozkrzew ienia W iary B e r ­
n a  r d i n i stw ierdził już w  1954 r., że islam  organizujący coraz lepiej sw oją  
pracę i sw oje m etody działania szerzy się szybko. N aw rócenia na islam  są 
w  A fryce dwa razy liczniejsze niż naw rócenia na katolicyzm . Dla m isjolo- 
gów  jest zastanaw iająca atrakcyjność islam u dla Czarnej A fryki. Jedną  
z przyczyn atrakcyjności islam u jest fakt, że religia ta jaw i się Czarnej A fry­
ce jako m niej obca i m niej dziwna niż chrześcijaństw o, a przynajm niej niż 
chrześcijaństw o w  szacie zachodniej. Jest to tym  bardziej zastanaw iające, że 
przecież to m uzułm anie zniszczyli niegdyś królestw a czarnych m ieszkańców  
A fryki; podobnie jak Europejczykom  Czarna A fryka służyła przez całe w ieki 
rów nież m uzułm anom  za rezerw at n iew olników . W 19 w ieku n iew olnictw o  
utrzym yw ane było przez m uzułm anów , a ustało za spraw ą Europy. W szystko  
to jednak poszło w  zapom nienie i pozostaje faktem , że w ięcej sym patii bu­
dzi wśród tych ludów  islam , niż europejskie chrześcijaństw o.

N iektórzy chcą tłum aczyć szybki rozwój islam u w  A fryce jego tolerancją  
dogm atyczną, która obok w iary w  A llaha dopuszcza w iarę w  duchy i zw ią­
zane z nią praktyki m agiczne, przesądy i zabobony. Czarnemu w yznaw cy ani- 
m izmu łatw iej pogodzić sw oje tradycje z islam em  niż z chrześcijaństw em . 
M ówi się też czasem , że islam  jest religią łatw iejszą do przestrzegania i d la­
tego zdobywa tak w ie lu  zw olenników . Stw ierdzenie to budzi w ie le  zastrze­
żeń. Islam  uznaje poligam ię. Jest ona jednak zjaw iskiem  bardzo złożonym  
i często mniej „niem oralnym ” niż się to pow szechnie przedstawia. N ie przy­
nosi sam ych przyjem ności, ale rodzi rów nież now e obow iązki, now e troski 
i ^obowiązania społeczne. M odlitw y obow iązujące każdego m uzułm anina —  
brane dosłow nie — zajm ują chyba w ięcej czasu, niż m odlitw y obow iązujące  
chrześcijan. Post m uzułm ański trw a jeden m iesiąc księżycow y. Ram adan  
przypada w  różnych okresach. Czasem zbiega się z najcięższym i okresam i 
w  Afr>^e. Nie w olno ani jeść, ani pić od wschodu słońca aż do zachodu. 
Na pewno w ięc nie jest rozrywką. Islam  też potęguje znane już wśród m iesz­
kańców  Czarnej A fryki obow iązki gościnności i jałm użny.

Islam  nie jest w ięc taki ła tw y do przestrzegania, a jednak jest pociąga­
jący. Przede w szystkim  należy podkreślić, że w  przekonaniu A frykańczyków  
przejście na islam  nie jest zw iązane z rów noczesnym  zerw aniem  z przeszło­
ścią. Przez w ejście  w  w ielką rodzinę m uzułm ańską o św iatow ym  zasięgu, 
w ychodzi się z ciasnoty w łasnego tylko p lem ienia i staje się niejako obyw a­
telem  całego św iata. Osiąga się to poczucie uniw ersalizm u bez konieczności 
porzucenia sw ojej A fryki, bez porzucenia sw ojej tradycji.

K onfrontacja islam u i chrześcijaństw a w  A fryce w ychodzi na korzyść isla­
mu, który jest bardziej afrykański, a przez to bardziej pociągający. A le  
i chrześcijaństw o działa w  A fryce i to g łów nie w Czarnej A fryce, gdzie rów ­
nież rozszerza się najbardziej. Im dalej posuw am y się z A fryki Środkowej 
ku północy, tym  naw rócenia na chrześcijaństw o są rzadsze, aż ustają praw ie  
zupełnie. W sw ojej działalności chrześcijaństw o nastaw iać się pow inno nie 
na ryw alizację z islam em , lecz na w ytrw ałą służbę tym  ludziom , dla k tó­
rych Chrystus przeznaczył naukę o synostw ie bożym. K ościół m usi pozostać 
w ierny sw em u posłannictw u i m usi w ypełn iać sw oje zadanie i w  A fryce, bo 
i tu posłał go Chrystus. A naliza znacznych postępów  islam u w  A fryce w ska­
zuje na konieczność przedstaw iania orędzia C hrystusow ego w  form ach afry­
kańskich. C hrześcijaństw o m usi ukazać się A frykańczykom  tylko jako religia  
Chrystusowa, która bezinteresow nie przynosi m iłość, dobro i łaskę. P rzyj­
m ujący chrześcijaństw o A frykańczyk m usi być przekonany, że ubogaca się,
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zyskuje praw dziw e dobra relig ijne bez konieczności w yrzekania się całko­
w icie  sw oich uznaw anych dotąd w artości, sw ojej tradycji.

W sw ojej działalności w  A fryce chrześcijaństw o z konieczności styka się 
z dynam icznie rozw ijającym  się islam em . Jak i jest obecnie ich w zajem ny  
stosunek? N ajw spanialsze w ytyczne podał sobór w  D ek larac ji o stosunku  
K ościo ła  do re lig ii n iech rześc ijań sk ich : „Kościół spogląda z szacunkiem  rów ­
nież na m ahom etan, oddających cześć jedynem u Bogu, żyw em u i sam oistne­
mu, m iłosiernem u i w szechm ocnem u, Stw órcy nieba i ziem i. Temu, który  
przem ów ił do ludzi; Jego naw et zakrytym  postanow ieniom  całym  sercem  usi­
łują się podporządkować, tak jak podporządkował się Bogu Abraham , do 
którego w iara islam u chętnie naw iązuje. Jezusow i, którego nie uznają w praw ­
dzie za Boga, oddają cześć jako prorokow i i czczą dziew iczą Jego M atkę M a­
ryję, a nieraz pobożnie Ją naw et w zyw ają. Ponadto oczekują dnia sądu,, 
w  którym  Bóg będzie w ym ierzał spraw iedliw ość w szystk im  ludziom  w skrze­
szonym  z m artw ych. Z tego pow odu cenią życie m oralne i oddają Bogu cześć 
głów nie przez m odlitw ę, jałm użny i post. Jeżeli w ięc w  ciągu w ieków  w ie le  
pow staw ało sporów  i w rogości m iędzy chrześcijanam i i m ahom etanam i, św ię­
ty sobór w zyw a w szystkich, aby w ym azując z pam ięci przeszłość szczerze 
pracow ali nad zrozum ieniem  w zajem nym  i w  interesie całej ludzkości w spól­
nie strzegli i rozw ijali spraw iedliw ość społeczną, dobra m oralne oraz pokój 
i w olność” (DRN 3).

Jest to w ezw anie nie tylko do okazyw ania szacunku religijnym  w artościom  
islam u, ale rów nież do w spółpracy i do w spóln ie podejm ow anych w ysiłków  
w  celu  zachow ania i rozw oju w artości będących podstawą szczęścia ludz­
kości. P ierw szym  i zasadniczym  w arunkiem  darzenia się przez islam  i chrześ­
cijaństw o szacunkiem , podstaw ą w szelkiej w spółpracy, jest gruntow ne w za­
jem ne poznanie się. Islam  i chrześcijaństw o muszą poznać się naw zajem , 
m uszą przekonać się o w artościach religijnych, jakie stanow ią ich naturę. 
Chodzi o dialog m iędzyreligijny czyli o ujaw nianie sw oich w artości i pozna­
w ania w artości rozm ówcy, by m ogło nastąpić w zajem ne ubogacanie się.

Zaczątki takiego dialogu już są. Od 1954 r. odbyw ają się regularnie w ie l­
k ie spotkania m uzułm ańsko-chrześcijańskie w  ramach ruchu dla m uzułm ań- 
sko-chrześcijańskiej w spółpracy. Od lat odbyw ają się tygodniow e spotkania  
m iędzyw yznaniow e w  benedyktyńskim  klasztorze w  T um lilin  w  Maroko. 
Spotkania te cechuje atm osfera w spólnego poszukiw ania lepszych sposobów  
służenia Bogu.

Mimo że islam  nie uznaje pew nych prawd chrześcijańskich (np. Trójcy św., 
bóstw a Chrystusa) posiada praw dy, które m ogą odnow ić pobożność chrześci­
jańską. Islam  z naciskiem  podkreśla transcendencję jedynego Boga. Pojęcie  
B oga w  islam ie nie jest abstrakcyjne. Jego przym ioty n ie zostały  w ydedu- 
kow ane, lecz u jaw n iły  się człow iekow i w  bezpośrednim  dośw iadczeniu zbaw ­
czego działania Boga. Jeden niezm ienny Bóg ujaw niał się człow iekow i w  w ie ­
lorak im  przychodzeniu m u z pom ocą i d latego człow iek obdarzył Boga 99 
„Pięknym i Im ionam i”. Bóg w  islam ie jest: Dobry, P obłażliw y, Strzegący, 
K arm iciel, Słyszący, W ydobyw ca, Ż yw iciel, Przyjazny... Kto w ie, czy nasze 
odsuw ające na stronę Boga chrześcijaństw o, nie potrzebuje gruntow nego oczy­
szczenia, aby znów  stać się chrześcijańskim . O livier L a c o m b e  zauw aża, że  
odchrześcijaniona Europa pow inna rozw ażyć tem at, który stanow i centrum  
życia islam u i w  ten sposób nauczyć się znow u prawdy, o której nigdy n ie  
w olno zapom nieć. C hrześcijanie pow inni dostrzec to posłannictw o islam u  
i w  jego św ietle  odnow ić przyprószone pojęcie transcendentnego Boga.

Język arabski stwarza w ie lk ie  m ożliw ości w yrażenia treści chrześcijań­
skich. T łum aczenia z języka greckiego i łacińskiego nie udostępniają pozna­
nia głębi nauki Chrystusa. Są to język i za ubogie w  stosunku do języka arab­
skiego. W ten  sposób m ożna poszerzyć bardziej zrozum iały dialog z m uzułm a­
nam i m ów iącym i po arabsku.

W zajem ne religijne poznanie się islam u i chrześcijaństw a prowadzi do
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stw ierdzenia, że w iele  jest e lem entów  w spólnych. Są jednak różnice, które 
stoją  na przeszkodzie zjednoczenia się tych religii. Celem  dialogu nie może 
być zam ykanie oczu na te różnice i dążenie do synkretyzm u. Są takie ten ­
dencje, by w  islam ie, a przede w szystkim  w  neosufizm ie w idzieć całkow ity  
odpow iednik w iary chrześcijańskiej. To ma stanow ić podstaw ę do budow a­
nia przyjaźni w zajem nej. Związek taki jest jednak m ożliw y tylko w  sferze 
bujnej wyobraźni. W takiej przyjaźni nie m ógłby się ostać ani praw dziw y  
islam , ani praw dziw e chrześcijaństw o. Chodzi raczej o coś zupełnie innego: 
islam  i chrześcijaństw o m ają sobie naw zajem  pom agać w  dojściu do sam ych  
głębin sw ej religijności, sw ego posłannictw a. Tam odkryją tego sam ego Boga, 
który pow ierzył im  zadanie do spełnienia na św iecie. Tam też znajdą siłę  
do w iernego pełn ienia sw ojej m isji.

M uzułm anie i chrześcijanie w spółpracują ze sobą rów nież w  dziedzinie k u l­
tury św ieckiej, a naw et w  dziedzinie polityczno-społecznej. P ięknym  przykła­
dem w spółpracy jest przygotow yw anie w spom nień o A v i c e n i e  z okazji 
obchodów  tysiąclecia jego działalności. Inicjatyw a w spółpracy uczonych m u­
zułm ańskich i chrześcijańskich w yszła od D epartam entu K ultury L igi A rab­
sk iej, a poparła ją UNESCO, która zapoczątkow ała rów nież na szeroką skalę 
zakrojone prace nad tłum aczeniam i w spółczesnych dzieł z języka arabskiego, 
perskiego i w ielu  innych. U zyskano w spaniałe rezultaty. W ten sposób pozna­
no w ielu  w ybitnych poetów  i dram aturgów arabskich.

C hrześcijańsko-m uzułm ańska w spółpraca w  dziedzinie kultury daje w spa­
niałe rezultaty. W 1956 r. M o h a m m e d  V, król M aroka stw ierdził, że jest 
zupełnie naturalną rzeczą, że M aroko stało się ogniskiem  kultury, poniew aż  
tu w spółpracow ał duch m uzułm ański i chrześcijański. W ten sposób Maroko 
m ogło w ziąć udział w  przyśpieszaniu postępu ludzkości. Maroko jest d la­
tego niejako członem  w iążącym  W schód i Zachód, znajduje się pom iędzy  
tym i narodami, które uczestniczą i współpracują nad postępem  ludzkiego  
poznania.

W spółpraca w  dziedzinie polityczno-społecznej dotyczy tak zw iązków  dyplo­
m atycznych krajów  arabskich ze Stolicą A postolską, jak i konkretnego w łą­
czania się poszczególnych m niejszościow ych grup chrześcijańskich w  krajach  
arabskich w  pełną realizację programu rozw ojow ego sw ojej ojczyzny. Pow oli 
w szystk ie państw a arabskie stają się państw am i now oczesnym i, w  których  
oddziela się spraw y relig ii od polityk i państw ow ej. U znaje się w olność reli­
gijną. Darzy się szacunkiem  w szystk ie w yznania relig ijne dom agając się od 
obyw ateli braterskiej w spółpracy dla doczesnego dobra kraju. M niejszości 
chrześcijańskie w  krajach arabskich m ogą się w ięc w yzbyć postaw y obron­
nej, jak rów nież poczucia w ew nętrznej em igracji. N ie w szędzie w szystkie  
obaw y są usunięte, ale obow iązkiem  m niejszości chrześcijańskich jest przyj­
m ow anie obyw atelstw a sw ojej ojczyzny. W yznając sw oją w iarę, będąc do­
brym i chrześcijanam i, muszą poczuw ać się do obow iązku troski o dobro kra­
ju, w  którym  żyją.

Mimo istniejących różnic dogm atycznych, które stw arzają pow ażne trud­
ności w  dialogu islam u i chrześcijaństw a, dialog ten  odbyw a się i obecnie  
w kroczył w  etap nie notow any jeszcze w  dziejach tych religii. W dniach  
17— 19. X II. 1970 r. toczyły się rozm ow y m iędzy przedstaw icielam i Rady N aj­
w yższej do Spraw  Islam u w  Kairze i przedstaw icielam i Sekretariatu do 
Spraw  N iechrześcijan. R ozm owy prowadzone były w  R zym ie w  serdecznej 
atm osferze. W spólny kom unikat zaw iera postanow ienia obu stron. P ostano­
w iono przeprowadzić regularne zebrania pośw ięcone om aw ianiu zagadnień  
zw iązanych z w zajem nym i stosunkam i m uzułm ańsko-chrześcijańskim i na polu  
społecznym , kulturalnym  i religijnym . W yrażono życzenie, by pozostawać 
w  ścisłych i stałych kontaktach, m ających na celu rozbudowę w zajem nych  
stosunków. W tym  celu  postanow iono w yznaczyć stałych przedstaw icieli jed ­
nej i drugiej strony do kontaktów  m iędzy tym i w spólnotam i religijnym i. 
Z nam ienne jest postanow ienie, które apeluje, by uczynić w szystko co jest
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tylko m ożliw e dla rozw oju dalszych stosunków , by w  ten sposób w zm ocnić 
poczucie braterstw a m iędzy w yznaw cam i tych religii, których w  szczególny  
sposób łączy w iara w  Boga i szacunek dla w szystkich religijnych w artości. 
Obie strony postanaw iają rów nież podjąć w spólną działalność na rzecz spra­
w ied liw ości i pokoju na św iecie.

Jest to zupełnie now y etap  stosunków  islam u i chrześcijaństwa: etap u sil­
nego poznaw ania się naw zajem  i budow ania w zajem nego szacunku, a przede 
w szystk im  etap podejm ow ania w spólnych w ysiłków , by nieść całem u św iatu  
praw dziw e w artości religijne. Na tej podstaw ie m ożna żyw ić nadzieję, że 
islam  i chrześcijaństw o okażą się dla A fryki nie konkurencyjnym i w yzna­
niam i, które będą w alczyć ze sobą o A frykę, ale w olne od w szelk ich  oto­
czek nacjonalistycznych i politycznych, w  zgodnej w spółpracy poniosą  
w  A frykę w iarę i m iłość B oga .1
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